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P r z i s z ł i i ś ć  i f d i J  i  T M
Z A L E Ż Y  OD  R E A LIZA C JI B U D O W Y  D O M U SPO RTO W FGO .

Lwów, 27. lipca.
G dy mię kto  pyta, c zy  tea tr m a p rzy ­

szłość —  spoglądam  naprzód na gąlerję, 
c zy li t zw . w  języku studenck im  ,,ja s ­
kółkę".,. i je że lj stw ierdzę  je j p rzepe ł­
n ien ie, je że li do uszu m ych dojdą z pod- 
sklepiennych  reg jo n ów  okrzyni entuzja­
zmu i grzmoty huraganowych oklasków
  to m im o częstych pustek w  fotelach
i lożach, powiem, że tak. Bo czem że jest 
publiczność ga lery jna , jak  n ie publicz­
nością przyszłości?... Dziś —  za k ilkana­
ście lub k ilkadzies ią t g roszy  na „ ja sk ó ł­
ce", za lat parę —  za k ilka  zło tych  w 
p ierw szych  rzędach...

T o  samo tw ierdzen ie  m ożna zastoso­
w ać L w  odniesien iu  do przyszłości tu­
rystyki w  Tatrach

T u rystyka  w  Tatrach  przechodziła  
różne okresy )  posiadała różne stopnic 
natężenia, a nawet różnoraki charakter. 
Chodziło  się ongiś po Tatrach  dla slu- 
djów  przyrodniczy eh, późn iej d la  samej 
rozkoszy współżycia z dziką przyrodą, 
wreszcie dla sportu, dla apjlnaczki. Dziś 
w szystk ie te cele od g ryw a ją  ro lę  motoru 
pędzącego ludzi w głąb j na szczyty 
Tatr,

Z  chw ilą  uzyskanila n iepod ległości, z 
chw ila  rozpadn ięc ja  się słupów  gran icz­
nych, dzie lących  synów  jednej natki, 
ruch tu rystyczny w  T a try  o żyw ił się 
niepomiernie, a cy fra  baw iących  u stóp 
strażn ików  połudn iowych  rub ieży Polsk i, 
w zrosłe z kilku do kilkudziesięciu tysię­
cy rocznie. R ów nocześn ie z tern za ludn i­
ły  się naturalnie i sam e Tatry .

T u rystykę  i ta tern ictw o —  ve l spi- 
naczkę w  najczystszem  tego słow a zna­
czeniu, u praw ia ją  stosunkowo nieliezni
—  gros tłum ów  za ludn ia jących  letn ią  po 
rą d olin y , hale i p rze łęcze , a rzadzie j 
szczyty, stanow ią w  w ielu  wypadkach, 
nawet szkod liw i dia samej idei, a prze- 
dew szystk jem  piękna przyrody, pseudo- 
turyści i różnego rod za ju  „ ła z ik i"  —  dla 
k tórych  jedyn ym  celem  jest: zab ic ie  nu­
dów  ; chęć pokazania s il-

S ian ie ej taki, jeden  z drugim  u stóp 
Kościelca, Mnicha. Ś w in icy  c zy  R ysów  
_  postąpi „paręk ilkan aśc ie" k rok ów  w 
górę i . ,  potem  przys ięga  sję i zaklina 
na wszystko, że był na nich... I, czy  n ie ­
ma ra c ji!? ..

Jedyny p ro fit  z n ich m a ją  jeszcze 
sktepy z p rzyporam i tu rystycznym i (bo 
taki ła/ jk " musi m ieć  w szystko od A 
do Zet) i n a jw yże j d zierżaw cy schronisk 
i  gospód tatrzańskich

P ierw sza  k a tegorja  —  to stali byw al­
cy teatralni, zw iązan i z n im  poziomem  
kultury umiłowania piękna, opanowani 
nałogiem  zaspoko jen ia  potrzeb ducho­
wych —  druga to ci odswiętn} i na po 
kaz goście pierwszego rzędu foteli i lóż
—  ukazu jący się w  teatrze raz lub dwa 
ra zy  do roku i to  nie z potrzeby ducho­
w ej, a z chęci pokazan ia  się, a jeszcze 
w ięcej swych toa let, p ierścien i, butonów  
i łańcuchów...

A  gdzież galcrja naszej turystyki ta­
trzańskiej?.., C zyżb y  je j nie było?

Jest! na szczęście —  jest! Owszem  
i to bardzo liczna, a w id zi się ją  na w io ­
snę każdego roku...

K tóż i cóż stanow i ją ?  .
Dzieciarnia 1 młodzież szkolna
Niech jeno  śniegi zginą, nich się f io ­

letem  krokusów  ustroją zbocza gór i ha­
le, n iech jeno  sionko w yże j na n iebo­
skłon sie wysp ina —  a w raz p o jaw ią  się

na ulicach Zakopanegu drobne postacie 
naszej przyszłości.

Ruch w ycieczek  szkolnych  do Zako­
panego i w  T a try  datu je się od kjlku iat 
i wyrasta z roku na rok.

W ie lu  ludzi zapa tru je  się na to  g ro ­
m adne p rzez m łodzież szkolną zw ied za ­
nie T a tr  ze sceptycyzmem, a nawet nie 
chęcfą. Są tacy, k tó rzy  sprzeciwiają się 
tenr. ze względów czysto abstrakcyj­
nych, jak  oihrona przyrody, są tacy, 
k tó rzy  sp rzec iw ia ją  się temu, jedyn ie  
z .roskiiwoścl o zdrowie wycieczkowi­
czów i ej m a ją  naw et pew ną rację —  bo 
dobrze  jest, je ż e lj  w yc ieczka  tra fi na 
czas pogodny,, ale jorze j jest, je że li z ła ­
pie ją  w  górach ziąb j deszcz. W id z ia ło  
sję nienaz pow ró t takie j grom adnej w y ­
cieczk i w  mi ok wieczorny, wśród stra­
sznej i zim ne j s iąpaw icy . S iedzia ło to na 
wozach drabin iastych  skulone, zziebnię
te, podzu aniające drobnemi ząbkami __
ale m im o w szystko radosne L pełne, w  
n iew innych  duszyczkach, zachw ytu  dla 
piękna i czaru tatrzańskiej przyrody 
N iejednem u z nich dała się taka w y c ie ­
czka yc znaki —  katar, p rzezięb ien ie 
i t. d b y ły  następstwem —  ale to p rze ­
szłą, . pozostało wrażenie, które  uśtaii- 
o się w  iu szy  na cale życie i d la idei ta ­

tern ick ie j pozyska ło  raz na zaw sze.
M iną lata —  z dziec iaka  w yrośn ie  

m ężczyzna lub kob ieta, z b iednego stu­
le n ia  zrob i się jak iś  radca m in is teria l­
ny, jak iś  w o jew oda, jak iś  generał.. M o­
żna być pew nym , że naw iązanego w  swej 
m łodości kontaktu z Tatrami nie słrac. 
mgdy i  w p isze się raz na zawsze w sze­
regi najwierniejszych ich przyjaciół.

Jakże n a iw n j i k ró tkow zroczn i są ci 
zakop iańscy obywatele, k tó rzy  obserw u­
jąc  taki~ w yc ie rzk '. nod^m ierhuia •vn

Zwolennicy aportu tanniaorwago, 
których licizymy dzisiaj w e  Lwowie 
niż na tyaiące, .przyjmą iz praiwtńhwą 
radością wiadiomiość czekających ich 
najbliższej niedzieli zaiwndaon W ar­
szawskiemu KI. Tenniiowejo z Lwow. 
Klubem Tennis.

Mecz powyższy jest dalszym cią­
giem przeprowadzanej poraź pierwszy 
rtzgrywki o klubowe mistrzostwo Pol­
ski. Po ukoncizaniu pierwszej serjt, na 
którą -złożyły się rozgrywki w  po­
szczególnych strefach, następują obec­
nie interesujące linały.

Występ gości warszawskich, repie- 
zertującycn naji opiszą kia?- polskiego 
tennisu test dla Lwio w,a, 3(kaziam)e go
jedynie na lokalne spotkania atiakcją 
ielada to też [publiczność niaisza sko­

rzysta dkiwapliwie .z możlirrościi p rzy j­
rzenia się grze pp. Pn tautw kiej, J. 
Lotna i Tarnowskiego w  watce z pp. 
Wełeszczukrwą, W . Kucharem, Z. 

iahiem i Katerem L

pod nosem , szepcząc „dziady przyiecha- 
ły“... K piąc z studenckiej m aksym y 
,omn,ia m ea m ecum  poi to "  i n ie zdając 

sobie spraw y z ba jecznego pow iedzen ia  
napoleońsk iego o żo łn ierzu  noszącym  W 
torn istrze buławę m arszałkow ską —  
lekceważą te rzesze, które  p rzecież w  
p rzyszłości stanow ić będą najlcpi zą 
część gości zakopiańskich  i k tórych  za 
lat k ilka  czy  k ilkanaście, dzis iejs i pokpi- 
wacze k łan iać s ię  będą co n a ju n iżen ie j.

A  w ięc  galerja jest —  a  zatem i przy­
szłość taternictwa!...

Chodzi teraz jednak o to, aby ta ga ­
lerja  od  p ierw szego, w  krainę p raw dz i­
wego szczęścia wkroczen ia , doznała na­
leżytej opj.eki i starania, a to  za leży  ju ż 
1 przedewszystLiem od czynników m iej­
scowych.

Stanisławów, w  lipeu.

Oddział P Tow. Tatrzańskiego w  
wl Btamisławawie urządza 'W 'najbliż­
szym czasie ca ły  szereg wycieczek. 
1 W  dinjiu 28. 'b. m. odbediz^e się 
w yceczka  z. Podleśniowa na Syniak 
(1664 m ) i Gorgam (1595 m ). Zbiórka 
oihuk przystanku kolejowego w  Pnd- 
leśniowie o godz. 9.30. Pttrwadizii de-

KLUJBU TENIS. Z L. K. T.

W  szeregach LTK . brak niestety 
p. Grzechawskiei, której udział wzmo­
cniłby wydatnie (pozycję Lwiawiiam.

M ecz rozegrany szastanie w  jednym 
dniu, t. j. w n;edzie'ę 28 bm. rano 
od 10 do 1-ej i popołudniu od 15— 19. 
Przeprowadzone zostaną spękania: 
Lołh— Z. Stahl, Tairnaiwiśki-— iKiater I, 
Lath— Koter 1, Tlannawsftdi'— Z. Stah/1, 
Posadowska— Wełeszz zukowa. W  grze 
podwójnej zm ierzą iswe siły pp, • Doth, 
Tarnowski z Kucharem i Z. Staniom, 
oraz p. Piosadowska, Lotu z  p. We- 
łeszcziukową, K-uchainstm.

Durniej idJbędizie aię na kortach 
LKT. przy ul. Pełczyńskiej.

N a jw ażn ie jszem  zagadn ien iem  do roz 
s trzygn ięcia  w  te j spraw ie jest budowa  
dużego domu turystycznego, O budowje  
tegoż m ów i się ju i głośno w  Zakopanem  
i w  W arszawie. W  Zakopanem  w  kołach 
zb liżonych  do zarządu gm inj i uzdrowi­
ska, a przedew szystk iem  w  Związku  
Przyjaejół Zakopanego, w  W arszaw ie w  
kolach  turystyczuo-SDOrtowych.

Jak w iadom o, na ostatniem  posiedze­
niu Związku Zw iązków  Sportowych w 
W arszaw ie , zapadła d ecyzja  wybudowa­
nia kosztem jednego miljona złotych 
w Zakopanem domu turystycznego i 
sportowego. D om  ten  poza  salam j nocle- 
gowem i, ma posiadać wszystkie urząd: c 
nia potrzebne turystom i sportowcom, 
a w ięc  łazienki, łaźnie, m asaże, sale gim 
nastyczne, tren ingow e i t. d. i t d. Daj 
Boże, abyśm y m e zb yt d ługo czekać mu­
sieli na zrea lizow an ie  tego cudownego 
planu.

Pow stan ie  w  Zakopanem  dom u tu ry ­
stycznego, to  zapew n ien ie raz na zawsze 
pr-ysztości polskiemu taternictwu i tu­
rystyce tatrzańskiej.

Karol Kwaśniewski.

Dnia 30. bm. Z  W  nr och ty  na Ku­
ku! (1542 mj. Zbiórka, w  Worochcie 
na stacji o godz. 6. Prowaazi p. P i­
skom ib.

Dnia 2. sierpnia. Z  Jaremdza na 
Szrztwkę (1238 m). Zbiórka w  Ja- 
remczu obok gminy o godz. 6. Prowa­
dzi p. Bukcwsfci.

Dnia 28. i  29. bm Z W orochty na 
„Spyci". Nocleg w  schronisku na Za- 
roślaku pod Howerlą. Zbiórka w  W o- 
rocbcie dnia 28. bm. o godz. 6 w 
dworku c z ^ n  chamskim. Prowcdzi p. 
Stulkowski.

Dnia 3. sierpnia. Z  Worochty na 
„Kitoiawiską" (.1382 m l ze zejściem 
do Ardzehidiz-". Zbiórka obok poczty 

ł * idz. 9. (Prom,ładzi 'p, Piskoizub
Dnia 4. .sierpnia. Z Mikuliozy na na 

,,Ladeskul“  (1464 m). W yjazd  ’ alejką 
tartaczną do Ptłoinicy Ozcmogowskkj. 
Zlbiórika na szosie ptrtzy tantakiu S. A. 
Mikuliczyn o godlz. 9.45, Prowadź, p. 
Igor Gz>aykcwski.

Dnia 7. sierpnia. Z Talarowa do 
Leśniowa z zejściem do Mikułiczv.na. 
Zbiórka w  Tatarowi e o gadz. lJ.30 
obok' stacji kolejowej. Prowadzi p. 
Piskoizmib.

Dalszy plan wycieuzek zostame 
ogładzony. W ycieczk i te dostępne są 
i dla pań. Zgłoszenia przyjm ują 'prze­
wodnicy przed! wym arszem  każdej 
wycieczki. Oplata za udział w w y­
cieczce wynosi dla członka P. T. T. 
50 gr., dla nieczłanka 1 zł. za każdy 
dzień wyc LeczŁa.

 o—

?kmm  ■*/e t a  etrcktid fenniiowa
MECZ W ARSZAWSKIEGO  

Lwów, 27. -liroca.

PM WlCitllN M M M M I I ! )
Pol&k’e§o Tow. Tatrzańskiego.

(Od naszego korespondenta.)

legat P. T. T. p Sowa.
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Z Tour de France.
PORAŻKI FAWORYTÓW. —  Z W IC IĘ S T Y A  MŁODYCH GW IAZD. —  MISTRZ FRANCJI REHABILITUJE SIE 
—  DE W AELF PROW ADZI ZDECYDOW ANIE W  OGÓLNEJ KLASYFIKACJI, —  JESZCZE OŚM ETAPÓW  DZIE

L I NAS OD FINAŁU.

Lwów, 27 lipca.
Giganttyczna impreza Henań Des- 

grunge a, żtórej motorem jeis-t paryskie 
„L'auto“, nachodzące się podczas Tom 
de Frsnce po całe] Europie ćócteiemnie 
w  setkach tysięcy egzemplarzy, dotar­
ła  już do półmetka. Kolarski maraton 
świata obiegł północną i zachodnią po 
lać Francji, przedarł się przeiz Pi ene- 
je, a nabrawszy tchu na nizinach Mer 
syiji i Nicei, wpadł w  Alpy, by wk 6* 
tce zU w tli -wój ipilog na toize Paro 
de Princes w  stohcy Francji.

Nie n.ozna dziś jeszcze twierdzić,
, że zatry uiniuje w  n.iim Francuz, Belg, 
czy  W łoch; jedno jest tylko powiłem, 
że Nicoia i Franta nie zdoła wygrać go 
po raz trzeci i  wyrównać rekord F ili­
pa Thy«'a . „L e  grand Luxemt-'our- 
geois”  nie posiada już dziś tego niie- 
jrrebranegc rezerwuar„  sił, które po­
zwoliły mn Jwakrotnie zapisać sig na 
karcie zdobywców Tour‘u; „ ł homme 
du Touir de Framce" nie ;est już dziś w  
tej formie, którą błyszczał tak wispania 
le w  r. 1927 i  1928. Po przdbyoiu czter 
nas-tu etapów znajduje się on dopiero 
na szóstem nuejscn w  ogólnej k lasyfi­
kacji, — ■ po etapach piren-jjakach, które 
zawsze b y ły  jego domeną, ma on -okrą 
głc godzinę spóźnienia (!),  godizmę, któ 
rą niiełtwoa nadrobić nawet -taurisimu 
koiarzowi jak Frantzl

Okarało się, że przewaga, jaką
Franta zdobył n,ad swymi konkurenta­
mi, przewaga zresztą nieznaczna, była 
tylko chwilową i przemijającą

8-my etap Borde.aux Bayonne
(182 kilm ), wygrany w  czaisie 5 g. 3(1 
m. 25 s. (średnia 32.459 km./gadz.) 
przez Moineaiu przed Yan Slem-
brouck‘ i3im Rehryim i Frantzem, jest 
przygrywką do wiotkiej bata lj, która 
rozegrać się m a wkrótce w  PiireniD'jacm 
i spycha ledera Frantza na drugie
miejsce w  klasyfikacji za Robrym z 
nieznaczną różnicą czasu nieoałych 
trzech minut. Ogólne wrażenia jest ta 
kie, że Framtiz metylko tą różnicę w  Pi 
renojach nadrobi, alłe i nagromadzi spo 
ry kapitał przewagi.

9-fy etap górski Bayonme-Luchon 
(363 km.;, wydobył na jaw  świeży ta 
wanych asów francuskich i b e lg ij­
skich i w ygryw a etap, .zwyciężając na 
finiszu Francuza Fonta-nę w  czasie 16 
g. 31 m. 57 s. (średnia 21.966 km./g.). 
Trzecim  jest Belg De W aelo, czw ar­
tym Framz z czasem 16 ig. 43 m. 01 s., 
który po tym  etapie spaid-a na trzecie 
miejsce; prowadzenie obejmuje Fom- 
tan.

10-etap Luchon - Perpignain (323 
kim.), najcięższy i najtrudniejszy, któ 
ry  otrzym ał nazwę „królewskiego eta 
pu“ , przyniósł wspaniały triumf Bel 
gowi Dem ysere,,'kh-y zw yciężył w  
czasie 11 g. 42 m. 43 s. (średnia 27.575 
km./g.), bijąc De Lancy, De W acle ‘a, 
Benoit Fa-ure‘a, (turystę), i nadzieję 
Francji Leducq‘e. Framz pogrzebał w  
tym etapie swe nadzieje, na zw ycię­
stwo: przybył om na 17-tern miejscu 
w czasie 1-2 g ,17 m. 33?., a załam 35 
minut za. zwycięzcą!

W yn ik i tego etapu dokonały znacz 
nych przegrupowań w  tabeli-: prowa­
dzenie ab;ął zdecydow anie Belg De 
W acie (79 g. 33:02), 2-gie miejsce za­
jął Demuysere, trzecie W łoch  Ponce- 
ra, czwarte De Lammoy, a piąte Fraintz 
z czasem 80 08:48, gorszym od leadera 
o 35 m,

Następne dwa etapy nizinne -nrzy- 
niosły w pa_>j.aiv tnuanł Francji której
kolarze: Leducq i! M. Biidoit, mistrz Fram 
cji, zw yc ięży li swych belgijskich kun- 
kucentóiw

W  1 I-tym etapie Perpdignan - Mar 
seille (366 km) najdłuższym w  całym 
biegu, o charakterze płaskim i ziazdo 
wym, zw yc ięży ł Andre Leduq (Fran­
cja), w  czasie 13:37:29 (śernia 26‘860 
km nag .)- bijąc na finiszu Frantza,

Lwów, 27 lipca.
Lw ów  sportowy czeka w  najbliższą 

niedzielę nielaida urozmaicenie w  po­
staci zawodów towar-.yskich warszaw­
skie; Lagji z Hasmuaeą.

Zespół wojskowych, należący do 
nielicznych W Polsce drużyn, któri od 
blisko dwóch lat nie zostały we Lw o­
wie pokonane —  znajduje się obecnie 
w doskonałej formie, czego dowodem 
zw ycięstw a nad takimi przertwnikam i 
jak Halkoah (Wiedeń) 4:1 i Nemzeti 
(Budapeszt) 1:0. Do Lw ow a Legja 
zjeżdża w  pełnym ligowym akladzie z 
Martyną, Łańką i Steuermanem na 
czele.

Przeciw n ik  mistrza stolicy Hamo- 
nea przechodzi w  tym roku ostry kry­
zys, niemniej jednak w  zawodach z 
czeską drużyną Cechie Karlin dowiódł, 
że w  grze z drużyną silną potrafi 
wznieść sie na wysoki poziom. Wobec 
czekających iHasmoneę rozgrywek o 
A-klasowość, drużyna białoniebieskich, 
która wystąpi w  składzi# najsilniej­
szym, dołoży wszelkich starań, by ze 
spotkania z W arszaw ianam i wyjść 
z honorem. -Rhepoźbawioną pikanterji 
jest przytem okoliczność, że przeciw 
swej macierzystej drużynie wvstąpi w  
barwach Legii „eks-król strzelców"

Lwów, 27 lipca.
Największą bezsprzecznie imprezą 

sportową, urządzoną (przez Ź. K. S. 
Makk-a-bi (Kraków) z okazji juibilauszu 
20-teciia nstnienia, będą maęjdzynaio- 
dowe zawody pływackie d. 10. i 11. 
sierpnia.

Łączn ie z izawcdami odbędzie się 
wielki turniej piłki wodnej, w  którym 
weźm ie prawdopodobnie udział az 
10 drużyn, a więc ilość dotychczas 
niespotykana na żadnych zawodach 
w Polsce. Najwięksizą atrakcją zawo­
dów będzie udział doskonałych pły­
waków ,,Hakoahu“ wiedeńskiego, - bę­
dącego największym klubem pływac­
kim Austrji i broniącym tytułu mistrz,a 
HFS-trji w piłce wodnej. Na slarcie u- 

każe się znów  po długiej przerwie 
elita pływactwa zagranicznego i to 
bardzo wysoko stojąca

Start pływaków polskich jest też 
adrrpodziewanie liczny. A  więc z Gór 

nego Śląska -przyjadzie ca ły  szereg 
klubów pływackich, jak „Erster Kato- 
wiitaer Schwiimmveredn,“  (Katow ice), 
Śląski Kluib Le&xoatletyozny, m zp o -

który w yn ik iem  tym popraw ił niezna 
cznie swą pozycję w tonęli-; leaderem 
pozostał De Waele, mając pięć minut 
przewagi -nad drugim z  kolei Demuye 
re ‘m. 12-ty etap n izinny Mars-eille- 
Cannes (191 km) przyniósł zwycię- 
rtwo -szosowemu m istrzowi Francji, 
Marcelemu Bidot, który na dziesięć 
km przed metą uciekł swym konkuren 
to-m i w ygra ł etaj pewnie w  czasie 
wprost świetnym: 5:57:45 (średnio
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Stenermann, który bramkarza Has- 
monei —  swego niedawne-go partnera 
treningowego —  „na serjo“  traktować 
będzie „bcmba.mi“ . Tri-o obronne Has- 
monei stanowić będą. now y talent 
bramkarski Rubin:tein oraz Redler i 
Bi rabach, którzy osiągnęli już dawna 
świetną fermę. Pomoc przedstawia się: 
Schneider —  Horowitz —  Boritz, zaś 
na kwintet ataku —  w iecznej bolącz­
ki Hasmonei —  składają się: obok
tkrzydłowycn Pamess?. i Uricha —  
kierownik ataku: MaŁler i łącznicy: 
Seidel i Unuer. Dzięki temu zawody 
powyższe zapowiadają się jako pier­
wszorzędna atrakcja martwego obecnie 
sezonu, co zwabić winno na boisko li­
czne zastępy miłośników sportu piikar 
skiego.

Zawody rozpoczynające sie punk­
tualnie o ordz. 5 ponol. na boisku I. L. 
K. S Czarni za rogatką stryj,ską, po­
przedzi o godz. 3.30 popoł. spotkanie 
rezerw y Hasmonei z Z-KS Rekord, re­
welacją tegorocznej C-klasy, kandyda­
tem do- B-klasy.

B ilety po cenach bardzo niskich 
do nabycia w  cukierniach: Iwonka,
Sykstusk-a 3 i Wenus. ul. Krakowska 
1. 5.

rządzający najl-epszeimi pływaczkam i 
polskiemu, mist.z Polski, Klub P ły ­
wacki (Giisaowiee) m istrz Górnego 
Śląska w  piłce wodnej na irdk 1929 
„Hąko.ah" (Bielsko) oraz dosk-oin-ali 
p ływacy „Schwiiimmiinig Clubu" z  Cie­
szyna. War-Sizawa nie pozostaje rów ­
nież w  tyle: Przyjjidzie naipeiwmo wice 
mistrz W arszaw y <w piłce wodnej 
,ZASS“ , mający tak doskonałych pły­

waków, ;a-k rek jidzisr aPolski Sahreib 
mann i ininych. Spoidziew.ainy jest ró.w 
nie,z przyjazd pływaków  Ak-ad Zw ią­
zku Sportowego. Kwest ja ->rzyja:zdu 
pływaków lwcwsk ich zostanie zadecy­
dowany w  najbliższych dniach.

Kluby krakowskie staną -gremjal- 
nie na starcie. Drużyna ipiłkń -wodnej 
Or-acioyii oraz jej doskonali pływacy- 
Nowakówn-a i Bieńkowski, a  wreszcie 
CTganizatoizy zawodów Makkabi, bro­
niący tytułu mo&łiza Polski w  piłce 
wodnej .wystąpią z 3 drużynami watsi 
jolo oraz wio-luma nowemi siłerni. Nie 
salbrakrme również młodej sekcji W i­
ły , mającej j-uż dzisiaj -dobre wyniki.

32‘033 km na g.) rehabilitując się za 
swe dotychczasowe porażki. Drugim 
był Frantz o trzy -minuty w  tyle. Nie 
zm ieniło io żupełni-e prządku w tabeli, 
gdz-ie De W aele prowadzi w  dalszym 
ciągu, zwiększając swą przewagę nad 
następnym (Demysere) o dalszych 
trzynaś-ci-e minut; Frantz pozostał da 
lej na 5-tem miejscu.

Snksesy Francuzów w  tej części 
bingu, aczkolwiek bardzo cenne -i- zna 
czne, nie wpłynęły zbytnioi na ich po 
zycję w  ogólnej klasyfikacji, gdzie Bi 
dot, A. i -P. Magne i- Leducq, mocno 
zdystansowani przez Belgów (De Wae 
le, Demysere i De, Lan-noy), W łochów 
(Pancera), Luksemburg (Frantz), a na 
wet -Hiszpanów (CŃardona) muszą za 
dawalać się cdległemi dość miejsca­
mi: 7, 8, 9 i 13-tem. W  dodatku ponie 
śli oni dotkliwą stratę w  postaci wy­
cofania s’’ę z biegu Fontany, który pro 
w adził po 9-tyin gór-skim etapie i za ­
raz po starcie dn etapu Lucon - Perpi 
gnon wskutek defektu roweru zmuszo 
ny b y ł ze łzam i w oczach odstąpić.

13-ly etap Cannes - Nicea 1.133 km) 
wyłon ił nows „gwiazdę" w  isobie tu 
rys ty beuoit-I oure, który zw ycięży ł 
w  czasie 5:52:18 (średnio: 27:300), bi 
jąc takie -sławy jak Moineau, Lrducq, 
P  Magne,. Pancera, Do W aele i Bi 
dot —  a 14- ty etap Nicea - Grenoble 
(333 km) w ygrał Rebry (13:19:06) bi­
jąc Demysere, Pancera i  de Wa-ela.

Por-az aru-g. już w  tegorocznym 
Tour de France w ygrał etap turysta 
(3-ci —  Tovern-e, 13 —  Ben-oi-t Faure), 
co jest niespetykanem dotycnczas zja 
wiskićm.

De W aele nie tylko utrzymał, a-le 
i utrwalił i umocnił srwe stanowisKo 
leadera* po 14 etapach prowadzi on- 
pewnie w  ogólnej klasyfikacji, mając 
nad dru-gim z kol°-i Pan-cerą 22 minut 
przewagi. Ciekawym  i godnym uwagi 
jest szczegół, że De W aele stracił do­
tychczas na wadze tylko... 1 kg i 4GG 
grl R igdv nie w id zi się go an-i zbyt na 
czole, ani zibyt w tyle; lawi-ruje on 
m iędzy grupami-, jakie tworzą się -z 
jeźdźców na każdym  etapie, nie chcąc 
z  jednej -strony w ygryw an iem  etapów 
zdobywać krótkotrwałą sławę, a z dru 
gi-ej strony dawać się zbytnio wyprze 
dz-ać, by nie -stracić cennych dwndzće 
stu kilka minut przewagi nad swwn 
bezpośrednim następcą.

Jeszcze ośm etapów mają kolarze 
Tour de France do pokonania; są me 
rar. Grenoble - Fvian (329 km.), E- 
vian - Belfort (283 B-elfort-
Slrasbourg (145 km), Stnasbourg- 
Metz, (16o kml, Metz-Charlevulle 
(159 km). Charleville - Mało (271 km), 
Mało - Dieppe (231 km) i Dieppp Pa 
ris (32-1 km).

Mr. L. Gottingai 
 o----

I ł ó ż r a e .
Czarni wyjechali w  dniu wczoraj 

szym do Czerni owiec, gdzie zmierzą 
się dziś i jutro z tamtejszym i"piłkarza 
mi. Zauważyć nale-ż\. że -sport pilkar 
statnim roku bardzo znacznie i- w  Ru 
ski podniósł się w Czerniowcach wT o- 
munji liczą się nim obecnie bardzo 
poważnie.

Pogoń - Ukraina rozegrają zawody 
towarzyskie jutra już o 3.45 pop. co- u- 
mo.żliwi w idzom  -odwiedzenie ^również 
boiska Czarnych n-a którern walczyć 
będzie o 5.30 Legja z Haśm-oneą.

UbogR staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma am putowaną nogę t uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie n iezdolną 
do pracy, prosi o laokar q pomoc. Dauti 
skierować należy do ^dminiadracjU dlą 
tk u tu ń i kaleki.

Legja w walje z Hasmoneą.
PTEUERMAN CONTRA REDLER-B1RN3.* TH.

Jubileuszowa zawody pływackie
krakowskiej Ĵakka ,ki.

ODBĘDĄ SIĘ PRZY IMPONUJĄC O l  UDZIALE ZAGRANICY.


